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DZIENNIK POLSKI 


Rok XXX\ I. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy alba 
jego miejsce 20 haierzy. 

Za jeden wiersz petitowy w ru- 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło» 

szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy= 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersa 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie Qa provee 
poranny ... 3 hal. 5 hal. 
popołudniowy 8 hal. 10 hal. 


š Właścicieie i redaktorowie: Dr. K. OSTASZEWSKI.BARAŃSKI I MIECZYSŁAW SCHMITT. 
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'zny pożar teatru. 
pożar, którego pastwą padł w 


T 4400 


t Iroquais w Chicazo, jest tak 
trz; mnaniarami, iż w całym swiecie obu- 
"how ozę. Porównać go mozna tylkó 


ngteacru w Wiedniu, w którym 
(Fo a» okaru dnia 8 grudnia 1881 r. zgi- 
r 40 ib. W Chicago liczba ofiar wy- 


Wien: my doniosły, do środy popołu- 


wyto z gruzów teatru 736 
ły Ma ydobywanie trwa dalej. Kata- 
Srca "ydorzyła się podczas przedstawienia 
+." u'R"wefgo, przeznaczonego dla dzieci. 
(2 eS le, zjączynały się zwykle o godz. w 
pól wę - i fpołudniu. 


z łqvais był jednym z najpiękniej- 
sag ..+w chicagowskich, których miasto 
mida <Anaście. Położenie teatru było 
merdas donre, gdyż znajdował się blizko wy- 
' E, «sata Michigan Zbudowanó go w 


: n rosy podług wzoru paryskiej Opery 
Honken przy budowie zastosowano wszy- 
ri"m- nowoczesne zdobycze techniki, oraz 
"syg" S dki bezpieczeństwa. Budowa ko- 

luka około 100.000 fnntów szterlingów. 


Pa kiku laty na tem samem miejscu stał 
ieatekol: wia. 

|=a: oquais miał 3 piętra i po każdej 
sode 8 6ż, oraz ogółem 1700 miejsc sie- 


drą ch. ore w dniu katastrofy były wszy- 
sp wseotzedane. Stąd też tak znaczna li- 
cban wiar. Teatr ten nie posiadał stałego 
C A stiibbe w, lecz grywały w nim trupy go- 


* Suse Fidynek teatralny nie był zajęty wy- 


"że -z teatr, jak to jest w zwyczaju 
6": smt w Europie, lecz mieścił w sobie 
Ło  deaokratyczny i kilka mieszkań. Nie 
„a "osubno, lecz w rzędzie z innymi 


« r.egółach i rozmiarach katastrofy 


"'urry jeszcze następujące wiadomości 
©... . YAD: 


.*epramy własne Dziennika Polsk.). 
|. Srba, Berliner Tagblatt podaje szcze- 
g0 = 3/6 teatru Iroquais w Chicago. Skoro 
$postrzeżó.10 pierwsze płomienie, wydoby- 
wające się z głębi sceny, dzieci poczęły kla- 
$kać w dłonie i śmiejąc: się, wołały: „Księ- 
f pali“, Z niezwykłą szybkością ogar- 
| łomienie całą scenę! W teatrze zapano- 
= ricinożliwe do zniesłenia gorąco, a dym, 
któr: zaległ całą widownię, spotęgował ka- 
tas'rofę, Początkowo udałd się na krótki czas 
skoić publiczność. Atoli z chwiłą, kiedy 
war przeniósł się ze sceny na salę widzów, 
+ płomienne języki poczęł dosięgać pięter, 
apanowała panika. Grozę ipołożenia powię- 
kszyło to, że wszystkie jścia była zam- 
knięte. Opanowani trwogą lkdzie, biegali jak 

szaleni, szukając napróżno rajtunku. 

Sko:o pierwsze ofiary | pożogi wynie- 
siono z płonącego gmachu nikt, za zgro- 
m_.dzonych tłumów nie miał ojęcia o ogro- 
mie katastrofy, Lecz gdy wśród publiczno- 
$ci rozeszła się wieść, że całyligmach zawa- 
lony jest trupami, zapanowało ogromne roz- 
drażnienie; wszędzie słychać byfgo płacz. 

Pod wrażeniem katastrofy jvodjęły pracę 
zastępy woźniców, którzy poczatkowo uchy- 

žali się od udziału w akcji ratuńjkkowej z po- 
wodu ogólnego strejku 


"wis dwa razy więcej, gdyż jak wczo-, 


zaciekłych walkach i grozą przejmu- 
jących scenach, jakie musiały mieć miejsce, 
słabe zaledwie wyobrażenie dać mogą rany i 
obrażenia cielesne uratowanych, ponieważ 
bardzo mała liczba jest rannych wskutek po- 
parzenia. 


Cały personal artystyczny w liczbie 240 
osób padł ofiarą rozszalałego żywiołu. 

Wiele zwłok, które chwilowo złożono 
przed teatrem dla braku wozów, obdarli lu- 
dzie-szakale. 


Frankfurt. Frankfurter Ztg. donosi, 
że liczba ofiar wynosi 623 osób, nie ukrywa 
jednak, że cyfra podana może się powiększyć, 
gdyż zbyt stroma konstrukcja żelaznych 
schodów prowadzących do obu balkonów, 
stworzyła prawdziwą pułapkę na ludzi. 

Tylko sto osób udało się uratować stra- 
ży ogniowej. Wielkie domy handlowe natych- 
miast wysłały swe wozy na miejsce katastro- 
fy. Również dostarczyły wszelkich przyrzą- 
dów ratunkowych, 


Straż pożarna pracowała z całem zapar- 
ciem się, dokazując bohaterskich czynów. 
Natomiast straż ochotnicza okazała się zupeł- 
nie niezdolną do prowadzenia akcji ratunko- 
wej. Na scenie pełnił służbę w czasie przed- 
stawienia oddział straży ochotniczej. Gdyby 
ci ludzie nie stracili przytomności umysłu z pe- 
wnością nie przyszłoby do takiej katastrofy. 
Za sceną bowiem znajdowały się olbrzymie 0- 
twarte kadzie z wodą, akilkadziesiąt litrów wody, 
bezwarunkowo by ugasiło pożar w zarodzie i 
zanimby by przybyła zawodowa straż pożar- 
na, niebezpieczeństwo pożaru z pewnością by 
już minęło Również i robotnik, którego pieczy 
powierzono „asbestową kurtynę“, nie wypeł- 
nił swego obowiązku, gdyż spuściwszy ją do 
połowy, opuścił swe stanowisko, ratując się 
ucieczką. 

Chicago. Budowę spalonego teatru 
„Iroquais*« ukończono dopiero przed 2 mie- 
siącami. Koszta budowy wynosiły pół miljo- 
na dolarów. W czasie przedstawienia obsa- 
dziła wiele miejsc publiczność stojąca, czego 
zupełnie nie przewidywano. To jest więc po 
części przyczyną owego strasznego ścisku 
przy wejściach, które formalnie w jednej 
chwili zabarykadowała publiczność szukająca 
ratunku. 


W razie, gdyby asbestowa kurtyna zu- 
pełnie opadła i odcięła scenę od sali widzów, 
katastrofa nie przybrałaby tak wielkich rozmia- 
rów. Na taki ogrom nieszczęścia złożyły się 
tylko lekkomyślność i cały szereg przy- 
padków. 


Na przedstawieniu „Sinobrodego* obe- 
cną była również w towarzystwie pokojówki 
córka generała Aleksandra Revelda. Skoro 
tylko doszła doń wieść o pożarze, pospieszył 
na miejsce wypadku, gdzie właśnie wyniesio- 
no córkę jego żywą z morza płomieni. Pozo- 
stał on i z zaparciem godnem mężczyzny 
wziął udział w walce z roszalałym żywiołem. 
W jednej z lóż balkonowych znajdowało się 
liczniejsze towarzystwo. Przeważały w niem 
kobiety. Jedna z nich p. Karolina Flammouvon 
opowiada, że początkowo przyglądano się 
spokojnie płomieniom, pokazującym Się na 
scenie, gdyż powszechnie mniemano, iż z ła- 
twością ugasi się ogień. Dopiero na okrzyk, 
pod iesiony w tylnej części parteru, szalona 
trwoga ogarnęła wszystkich obecnych. 


HC 


Frankfurt. Jak donosi Frankfurter Z tg 
katastrofa okazuje się w coraz większych ro- 
zmiarach. W publicznych kostnicach złożono 
dotych- czas już 700 zwłok, a powsze- 
chnem jest mniemanie, liczba ofiar powię- 
kszy się jeszcze o 100 do 200 osób. Z ran- 
nych, którzy znajdują się w szpitalach zmarło 
ubiegłej nocy 25 osób. 

W teatrze spotykali strażacy niemal góry 
trupów. W parterze znaleziono prawie całe 
rzędy siedzących osób, które nie zdołały na- 
wet wstać. Udusił je dym lub gaz świetlny, 
który wskutek eksplozji magazynów zatruł 
atmosferę. 

Straszny widok przedstawiają ściany tea- 
tru zbryzgane krwią dzieci, które gromadnie 
leżą stratowane, z potrzaskanemi czaszkami. 
Wiełu zwłokom brakuje głowy, u innych 
przedstawia się ona jako bezkształtna masa. 

Nawet w najdalej położonych zakątkach 
teatru odkryto zwłoki osób, które opętane 
paniczną trwogą, schroniły się, gdzie mogły. 

Z zaciśniętemi pięściami, z twarzami wy- 
krzywionemi bolem i trwogą, leżą gromadnie, nie 
uniknąwszy losu. W liczbie spalonych, znaj- 
duje się znana niemiecka gimnastyczka Flo- 
rentyna Fase. 

Ze wszystkich stron Świata nadchodzą 
depesze z kondolencjami. Państwo przywdzia- 
ło ogólną żałobę. Z ramienia władz sądowych 
wdrożono jak najściślejsze śledztwo przeciw 
straży ogniowej ochotniczej, która tak opie- 
szale pełniła swą powinność. 

Pogrzeb nierozpoznanych ofiar odbędzie 
się na koszt państwa, które pochowa je w je- 
dnym wspólnym grobie. 

Powszechne oburzenie zwróciło się prze- 
ciw tym członkom trupy, którzy nie starali 
się ugasić w pierwszej chwili ognia, spo- 
strzegłszy go, lecz ucieczką ratowali swe 
życie. Zarówno w Chicago, jak w Nowym 
Jorku i innych większych miastach Ameryki 
rozpisano składki na rodziny ofar. Od czasu 
wielkiego pożaru teatru w Brooklynie, Ame- 
rykanie nie byli świadkami katastrofy tego 
rodzaju, 

Londyn. Dokonane onegdaj w połu- 
dniowe obliczenie ilości ofiar, przeprowa- 
dzone we wszystkich kostnicach, podaje 
liczbę 590. 

Niedawno, bo zaledwie przed tygodniem, 
rozmawiał budowniczy spalonego teatru z 
pewnym dziennikarzem, któremu oświadczył, 
że przestudjował wszelkie dzieła dotyczące 
ubezpieczenia przed ogniem budynków tea- 
tralnych; jedynym może błędem w budowie 
było zbytnie użycie materjałów palnych, mia- 
nowicie drzewa. Pisma amerykańskie podno- 
szą z wielkiem uznaniem postępowanie 
aktorów w czasie pożaru na scenie, gdyż za- 
chowali niezwyły spokój i o ile mogli, sta- 
rali się uspokoić publiczność. Natomiast nie- 
pochlebne świadectwo wydała sobie orkie- 
stra. Dyrygent orkiestry, z trudem tylko dał się 
bowiem nakłonić do dalszego kierowania; 
wielu członków uciekło, unosząc instrumenty 
muzyczne. 

Ciekawą ilustracją stosunków bezpie- 
czeństwa publicznego jest fakt, że personal 
straży ogniowej teatru składa się tylko z je- 
dnego starego Strażaka. Że zaś nikomu nie 
przyszło na myśl, nawet dyrekcji, że teatr 
może paść ofiarą pożaru, dowodzi wysokość 
premji asekuracyjnej, gdyż teatr, który ko- 
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sztował 500.000 dolarów, ubezpieczono na 
10.000 dol. 

Londyn. Chicago przywdziało ciężką 
żałobę. Na wszystkich prawie domach i gma- 
chach powiewają żałobne flagi. Narodową 
flagę spuszczono na znak żałoby do połowy 
masztu. Wszystkie domy handlowe zawiesiły 
swe agendy. Również zamknięto giełdę efe- 
któw i towarów. 

We wszystkich kościołach i świątyniach 
wszelkich wyznań odbywają się nabożeństwa 
żałobne. Każdy opłakuje przynajmniej śmierć 
przyjaciela, lub znajomego. Tysiące rodzn 
przywdziały żałobę z powodu tragicznej śmier- 
ci ukochanych. 

Pociągi miejskiej kolei zapełnione są naj- 
bliższymi ofiar. 

Jak wiadomo od 4 tygodni panuje w 
Chicago strejk wożniców zakładów  pogrze- 
bowych. Mianowicie niezwykle zacięta walka 
toczy się między właścicielami zakładów, 
a woźnicami o unormowanie płacy. Skoro 
jednak pojęto ogrom katastrofy, natychmiast 
zawarły walczące strony 10 dniowe zawie- 
szenie broni, przez co umożliwiono pogrzeby 
ofiar pożaru. 

Wiedeń. |ak do pism tutejszych do- 
noszą z Chicago pożar w teatrze Iroquais 
wybuchł podczas przedstawienia sztuki „Si- 
nobrody młodszy”, która od dłuższego czasu 
cieszyła się niezmiernem powodzeniem, 
zwłaszcza z powodu baletu i chórów. Ogień 
powstał po lewej stronie sceny. 

hicago. Podczas pożaru najgroźniej- 
szą była chwila, kiedy dwa ogromne świe- 
czniki gazowe, stojące po obu stronach sce- 
ny, eksplodowały. Eksplozja była tak silną, 
iż płonące przedmioty wyrzucone zostały 
przez otwory w dachu, tak, że je widziano 
na ulicy. Artyści teatru uratowali. się, eirórzy- 
stki zginęły 

W 20 minut po wybuchu pożaru, cały 
gmach stanął w płomieniach. Utrzymują, 
że nie więcej, jak 200 osób urato- 
wało się. 

Kiedy straż pożarna zdołała dotrzeć do 
balkonu, zastała całą publiczność zduszoną w 
tłumie, w którym nikt nie mógł się poruszyć. 
Trupy były strasznie popalone, z wyjątkiem 
nóg, do których ogień nie doszedł, gdyż ścisk 
był tak wielki. W foyer ludzie dusili się także 
w ścisku, leżeli jedni na drugich, jak niefo- 
remna masa; ani jedno dziecko, których 
w teatrze było bardzo wiele nie ocalało. 
Na niektórych korytarzach leżały trupy na 12 
stóp wysoko. 

Na ulicy dowiedziano się o pożarze do- 
piero z przerażającego krzyku, jaki wydoby- 
wał się z wewnątrz. Po chwili poczęli wy- 
biegać z teatru pojedynczo ludzie, robiący 
wrażenie obłąkanych. Tuż przed wyjściem na 
ulicę walczyli z sobą, jak dzikie zwierzęta, 
mordując się wzajemnie, wyrywając sobie 
włosy i kąsając się nawzajem, aby tylko uto- 
rować sobie drogę na ulicę. W środku wido- 
wni zaś doszło do tego, że jak stwierdzono, 
starsi wyrzucali dzieci przez balustrady ze 
schodów, aby sobie drogę utorować. 

Chicago. Teatr wygląda z zewnątrz 
niezmieniony. Nad głównem wejściem znaj- 
duje się nienaruszona ogromna głowa indja- 
nina. 

Dotychczas stwierdzono, że w pożarze 
utraciło życie 690 ouób. Prócz tego nie 
odnaleziono dotąd 303 osób. 

Trupa artystów składała się z 300 osób. 
W teatrze na przedstawieniu w dniu wybu- 
chu pożaru było 2.000 osób; z czego prze- 
szło 1740 miało miejsca siedzące. 

Podczas paniki wyginęły całe rodziny. 

Kilka nadliczbowych wejść, urządzonych 
dla bezpieczeństwa, było zamkniętych żela- 
znemi drzwiami a widzowie nadaremnie pró- 
bowali drzwi te wyważyć siłą. 

Ponieważ przed teatrem nie było portjera, 
upłynęło wiele czasu, nim nadjechała straż 
pożarna. Na telefoniczne wezwanie zjechało 
się około 100 lekarzy i 150 dozorców cho- 


rych. Pewien ksiądz udzielał umierającym 
blogosławieństwa. 


DZIENNIE POLSU 


Rada miejska u prezydenta. 


W gabinecie prezydenta dra Małachow- 
skiego zgromadziła się wczoraj w południe 
w licznym komplecie rada miejska, oraz gre- 
mium magistratu i naczalnicy zakładów miej- 
skich. Imieniem rady przemówił wiceprezy- 
dent Michalski, życząc prezydentowi i iego 
rodzinie najlepszego zdrowia, a prezydentowi 
specjalnie, by jak dotąd mógł nadał praco- 
wać bez przeszkód dla dobra i rozwoju na- 
szego miasta. 

Dr. Małachowski podziękował i pro- 
sił o chwilę uwagi, by mógł — wedle przy- 
jętego z dawna zwyczaju — dać pogląd re- 
trospektywny na działalność rady w roku 
ubiegłym, pomówić o zadaniach na przyszłość. 

Oto w streszeniu to przemówienie : 

Jak co roku, tak i obecnie, stoimy przed 
niełatwem zadaniem pokrycia niedoboru bu- 
dżetowego. W tym roku znacznie większy, 
bo wynosi okoio 750.000 koron, a składają 
się nań: z jednej strony podwyższenie wy- 
datków prawie o 300.000 koron, z drugiej 
głównie fakt, że z podatków i dodatków nie 
możemy się spodziewać takich wpływów, ja- 
kie dały lata 1902 i 1903, przeważnie wsku- 
tek twardego ściągania dawniejszych zaległo- 
ści przez władze rządowe. Na umniejszenie 
dochodów wpływa też tendencja zniżkowa 
naszych niestałych dochodów. 

Na pokrycie deficytu proponuje magistrat 
podwyższenie gminnego podatku czynszowe- 
go i dodatków do podatków rządowych, a 
czyni to z całą konsekwencją, gdyż już kilka 
lat zwraca uwagę na konieczność tych pod- 
wyżźszeń i od lat kilku proponuje. 

Projekt ten wywołał wysokie rozgory- 
czenie. | nic dziwnego. bo wszak zaległości 
pouatkowe w ostatnich czasach intenzywnie 
ściągano, ucisk podatkowy ogólnie doskwiera, 
przemysł, handel, rękodzieła, ani kwitną, ani 
Sę nie rozwijają, a wszyscy pamiętamy wznio- 
słe słowa: Nur nicht drücken! W takiej do- 
bie nic dziwnego, że projekt podwyższenia 
danin na rzecz gminy, Ściąga na zarząd mia- 
sta gromy potępienia. Prezydent pokłada je- 
dnak w wytrawności finansowej i ekonomi- 
cznej członków komisji budżetowej nadzieję, 
że znajdą sposób wyjścia, najmniej uciążliwy 
dla podatkujących. 

Należy więc z całem zaufaniem wyczeki- 
wać wyniku rozpraw budżetowych. 

Mowca wspomina dalej o alarmujących 
głosach co do „niebywałego niebezpieczeń - 
stwa“ z powodu tegorocznego deficytu budże- 
towego. Obawy w tej mierze są przesadne i 
nieuzasadnione, gdyż finanse miasta są 
oparte na pewnych, szerokich i trwa- 
łych podstawach, a źródła dochodów 
są dalekie od wyczerpania, co referenci 
w ostatnich trzech latach z całą stanowczo- 
ścią stwierdzili. 

Przyczyną bardzo ujemnego wpływu na 
finanse gminy jest niestosunkowo wielki cię- 
żar, spychany na gminę przez państwo i kraj. 
Oto np. na poruczony zakres działania, wy- 
daje gmina w zastępstwie państwa przeszło 
600.000 koron. Pod:tki państwa od zakładów 
miejskich i niesta!tych dochodów, wynoszą 
rocznie krągło 125.000 koron. Wydatki na 
policję rządową, kwaterunek wojska, radę 
szkolną okręgową, uznpełniające szkoły prze- 
mysłowe, szkołę przemysłową państwową, 
Szkołę realną, gimnazjum Franciszka Józefa, 
izbę handlową i sądy przemysłowe, wynoszą 
rocznie 325 000 k. 

Z utrzymaniem zaś gościńców rządowych 
wydatki te w zastępstwie państwa przenoszą 
miljon koron rocznie. Ponadto poniosła gmi- 
na tak wielkie wydatki, jak 150.000 k. na ko- 
ściół Klarysek, 300.000 k. (z wartością grun- 
tu) na fakultet medyczny, 200.000 k. na szko- 
łę kadetów. 

To są miljonowe daniny, które opłaca- 
liśmy państwu i ciągle opłacamy. 

A teraz nasz stosunek do kraju ? 

Teatr, który powinien był kraj budować 
i utrzymywać, kosztuje nas dziś 140.000 ko- 
ron rocznie; na szpitale dajemy rocznie 50.000 
koron, na dobroczynność 250.000 koron — 
pızeważnie dlatego, że brak krajowych do- 
mów przymusowej pracy, przytuliska dia 
schorzałych starców, dig nieuleczalnych umy- 
slowo osłabionych, niema zakładów popra- 
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wczych, nie uregulowano spraw obroczyn= % 
ności publicznej, na kóre my z vowodu bra- ó 
ku zakładów k.ajowyci wydajta:;. krociow$ k 
sumy. Gdy kraj zyskał znaczne dochody 
z udziału w podatku od wódki — nas do 
udziału nie dopuszczono. í 

Oto są przyczyny niedoborów w finan- 
sach miasta. 

W tym roku więc należy wytężyć usiła- 
wania w tym kierunku, by państwo i kraf 
wzięły na siebie choć część tych ciężarów, 
które teraz Lwów i inne większe miasta 
w zastępstwie kraju i państwa dźwigaią. 

Dalej wskazuje mowca, że-mimo tych 
wielkich ciężarów finansowych, rndt-miejr 
ska w ostatnich kilku latach była bardzo 
hojną i dobroczynną, uchwalała wydatki da- 
leko sięgające ponad obowiązek; w tej mie- 
rze najjaskrawszą jest rubryka wydatków na 
oświatę. która w r.b.wyrosła znów o 100.000 
kor. Musi więc rada także starać się usilnie 
o to, by być oszczędniejszą, a w wydatkach 
na cele szlachetne, lecz nie mające  dostate- 
tecznego pokrycia powściągliwszą. 

To drugie zadanie. Trzecie, choć nie- 
mniej ważne, to wewnętrzna organizacja: 
magistratu, urzędów i zakładów, uproszcze- 
nie manipulacji w biurach, urzędach i w to- 
ku czynności rady miejskiej. 

Zadanie piękne, wdzięczne i doniosłe. 
Do ich spełnienia — mówił dr. Małachowski 


„- utwórzmy tu u nas „koncentrację“, czy 


związek wszystkich chetnych do pracy cia 
dobra tego ukochanego grodu ; spierajmi; się 
o środki i drogi, krytykujmy Się, nie oba- 
wiajmy się krytyki niezbędnejj starajmy się 
o taką krytykę. ale o krytykę ięudującą, po- 
zytywną, nia taką, która ograjnicza się dó 
potępiania i zohydzania, ale o krytykę, która 
w jąc wady, wskazuje zają3zEm środki 
zaradcze; unikajmy krytyki niwecząc 
chęcającej, która w rezultatach odbija się 
nietylko na osobach, aie i na interesach mia- 
sta; pozbywajmy się podejrzliwości i nie- 
ufności. 

A wówczas wszyscy miłujący to iqiastę , 
i poświęcający się dla jego dubra, znajdzie» g 
my się razem, solidarni i Silni, tak, że, * 
gdy rok znów upłynie, będziemy mogli obie 
powiedzieć: po epoce zewnętrznego rowuju, 
dokonaliśmy niemniej epokowej reformy we- 
wnętrznego ustroju ı utrwalenia naszej org +- 
nizacji i podstaw finansowego bytu. 

„Tem życzeniem ną ten rok nowy wi- 
tam Was, czcigodni koledzy i wołam Sinia- 
ło i odważnie naprzód, a Bóg dopomoże'* 

W końcu dr. Małachowski podziękowszą 
raz jeszcze za złożone mu życzenia i życz.. CR 
radnym pełni sił do owej pracy, tak, b» b= 
daj w znacznej części mogła reprezen acja 
miasta spełnić te swoje ważne zadania. - 


— 
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Z ratusza radni miejscy z prezyde im . 
na czele udali się do mieszkania Wiceprezy- 
denta ‘miasta p. Michalskiego, gezi się 
odbyło przyjęcie noworoczne. Jak w «a:ejdo- 
skopie przesuwały się przez Salony panstw 
Michalskich, coraz nowe tłumy gości, którzy 
pośpieszy!i, aby gospodarstwu złożyć serde- 4 
czue życzenia z okazji Nowego Roku. Pañ- 
stwo Michalscy podejmowali wszystkich z tra- 
dycyjną gościnnością, dziękując szczerze 
za życzenia będące jw pierwszym rzędzie obja- 
wem powszechnej | życzliwości, jaką cieszą 
się wśród mieszkańców grodu. Był już późny 
wieczór, gdy ostatlni goście opuścili salony 
państwa Michalskich. 


dioworoczne u hr. 


Bi zyjęcie 
Tiszy. 


(Telegr. własny „Dzien. Polsk."]. 
Budapest. W klubie liberalnym pod- 
czas składania § życzeń noworocznych, poseł 
Geza Kubinyi, swojej przemowie do prezy- 


denta sironnict 
manitzky w sw 
obstrukcyjną ł 
liberalne w w Í 
zbliża się do fikońca, kierować się będzie myślą 
spełnienia p 

poświęcenia. 


p pi partji liberalnej, 
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stępnie do prezydenta ministrów, hr. Tiszy, 
u którego zebrany był cały gabinet. 

Poseł Nagy zapewnił prezesa gabinetu 
o niewzruszonem zaufaniu, jakie żywi do niego 
stronnictwo liberalne i o poparciu dla gabinetu 
w ciężkiej walce przeciw obstrukcji. 

Hr. Tisza przedewszystkiem podziękował 
imieniem gabinetu za zaufanie stronnictwa, wy- 
rażone mu przed chwilą przez Nagy'ego. Wska- 
zał, że już od dłuższego czasu pokazują się 
oznaki upadku parlamentaryzmu. Wskutek tego 
silne i poważne stronnictwa są coraz bardziej 
Spychane na drugi plan, a na pierwszy wystę- 
pują posłowie, których nic nie uprawnia do 
jakiejś roli kierującej, a których część prasy 
utrwala w błędzie, wmawiając w nich, że ob- 
Fstrukcja jest jedynym sposobem walki opozy- 
cyjnej. Zapatrywanie to jest błędne, gdyż opo- 
zycja nie ma działać hamująco, ale rozwijająco 
na narodowe siły. 

Gdy obejmowałem mój urząd, chwila ta 
przypadła na ciężkie i krytyczne czasy. Wi- 
działem jasno, że zadaniem mojem będzie 
nietylko usunąć chwilowe trudności, ale prze- 
~ dewszystkiem skonsolidować węgierski parla- 
mentaryzm i stworzyć podstawy dla lepszego 
i pomyślniejszego jego rozwoju. Gdyby się 
_. mi tylko pierwszy cel udało osiągnąć, to by- 
łoby to tylko efemeryczną korzyścią. Pojawi- 
łyby się znów niebawem an-rchistyczne obja- 
wy, podobnie jak w ostatnim czasie. 

Dlatego przedewszystkiem potrzeba było 
oddziałać na publiczną opinię przez zadowa- 
lające rozwiązanie kwestyj wojskowych i roz- 
budzić w narodzie świadomość wielkich nie- 
"bezpieczeństw, które prowadzą go do upad- 
ku, jeżeli wszystkie siły narodu bez różnicy 
przekonań nie złączą się w pracy nad urato- 
wanien pailamentaryzmu, nad uzdrowieniem 
jego i nad wprowadzeniem go na odpowie- 
duie tory. 

34 pierwszej chwili sytuacja tak się przed- 
"śawieła, że sądziuem, iż tylko przez najza- 
stszą walkę ze wszystkimi przeciwnikami, 

ter da się osiągnąć. Wtenczas właśnie, 
sł dy sądzono, że skrajna walka z żywioło- 
ją sią zerwać się müs" nastanil zwrot, 
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Obrazki z Japonii. 


Otóż fiord Nagasaki jest całkiem czemś 
rzeciwnem, Podczas gdy natura Norwegji jest 
ajestatycziia, wszechpotężna groźna i przy- 
gniaiają a — tutaj przymila się zalotnie do 
877.2: "ego, jasnego, cichego lustra wodnego, 
kt Farg ciągnie milami w głąb wyspy Kın- 
sżin istñego kraju Feaków. Wspaniałe partje 
skal, łagodnie wznoszące się, cudownym la- 
sem okryte góry, wdzięczne, czyściutkie wio- 
ski na brzegach, w około ogrody i przylega- 
jące do nich Starannie uprawne pola ryżowe, 
takie ozdobne, jak gdyby japońskim Feakom 
służyły tylko do zabawy — tu i owdzie wy- 
chylające się z szafirowego przeźrocza skali- 
ste wysepki, malownicze, o stromych szczy- 
tach, a każdy z nich z fantastycznym czubem 
jodeł lub wysokich kryptomeryj — obsypane 
kwiatem rośliny wijące, czepiające się Ścian 
skalistych i odzwierciadlające Się wiernie 
w gładkiej wód przeź oczy — tu i owdzie 
wychylająca się z zieleni Świątyńka albo o- 
nisto-czerwona pagoda na szczycie skały: — 
oto pejzaż japoński. 
ałemi tuzinami rozsypane są wysepki po 

fjordzie, a wśród nich cicho, jakby sennie, prze- 
suwają się malowniczo wyginane łodzie, po- 
dobne do łabędzi ze swych Śnieżno-białych 
żagli. Nigdzie na szerokim Świecie nie wi- 
działem tak pięknego krajobrazu, jak w tem 
państwie wysp japońskich“. 
© Pasma gór w Japonji nie należą do wy- 
sokich. Często trafia się wśród nich czynny 
jeszcze lub już wygasły wulkan, a mnóstwo 
wysp, poprzerzynanych poszarpanemi wyrwa- 
mi, Świadczy o ich wulkanicznem pochodze- 
niu. jeszcze dziś walka wód z ogniami pod- 
ziemnymi sprowadza częste trzęsienie ziemi, 
główną klęskę Japończyków, która na cały 
ich system budowania się drewnianymi do- 
ami wpłynęła. 

Najwyższym wulkanem i świętą dla Ja- 
|pończyków górą, jest na zachód od Yokoha- 
d 
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nieważ część przeważna opozycji zaprzestała 
tej szkodliwej metody walki. I tak też musia- 
ło się stać, Jeżeli na nowej drodze w ostat- 
nim czasie nie można jeszcze wykazać kon- 
kretnego wyniku, to przecież zbliżamy się 
choć w powolnem tempie do celu, tak, że 
przynajmniej najważniejsze przedłożenia mogą 
otrzymać moc ustawową. 

Muszę wezwać stronnictwa do wytrwa- 
nia na tej drodze. Ci, którzy krajowi przez 
obstrukcję wyrządzają szkodę, może wbrew 
swej woli oddają ogółowi ogromną usługę, 
jaskrawo okazując mu złe Skutki obstrukcji. 
Wzniosły cel, do jakiego dążymu, aby parla- 
ment znowu stał się polem pracy dla elity 
narodu węgierskiego, Świętym przybytkiem 
publicznego życia — osiągniemy najlepiej na 
tej drodze i przez to zapewnimy pole dla 
produktywnej i skutecznej działalności. 

„Przedewszystkiem dążyć będę do utrzy- 
mania polityki z r. 1867, której najgłówniej- 
szą zasadą jest, iż wielkie interesy narodu 
węgierskiego z wielkiemi interesami dynastji 
iz wynikłymi z tego interesami wielkiego 
mocarstwa znajdują się w zupełnej łączności. 

Nie ma więc żadnego powodu do niedo- 
wierzania i do ścierania się między narodem 
i dynastją. Najżywotniejszym interesem jedne- 
go i drugiego czynnika jest iść ręka w rękę. 
Równocześnie musimy dowieść, że w błędzie 
zostają ci, którzy twierdzą, że ugoda z roku 
1867 powstrzymuje rozwój Sił narodu i pa- 
raliżuje je. Musimy dowieść dalej, że mają 
słuszność ci, którzy widzą w tej ustawie 
wszystkie warunki rozwoju narodu węgier- 
skiego. 

Walki ostatniej przeszłości dowiodły ja- 
sno solidarności stronnictwa liberalnego. Za 
to przyjmijcie panowie podziękowanie imie- 
niem ojczyzny, płynące ze szczerego serca. 
Podziękowaniem za wyrażone mu zaufanie i 
zapewnieniem, że wszystkie swe siły poświę- 
ci służeniu tej sprawie do ostatka, — zakoń- 
czył hr. Tisza mowę, wśród hucznych okla- 
sków. 
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Sytuacja w Austrii. 
śTeliegrumy „Dziennika Polskiego") 
Berno morawskie. Lidowe Nowiny 
zamieściły artykuł p. Stransky'ego, w którym 
uważa on rewizję konstytucji za jedyny środek 
zażegnania przesilenia w państwie i zapewnie- 
nia monarchji mocarstwowego stanowiska. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 
Z sejmu bukowińskiego. 

Czerniowce. Sejm bukowiński po 
uchwaleniu budżetu na rok 1904 i przyjęciu 
zamknięcie rachunków z bukowińskiego fundu- 
szu propinacyjnego za rok 1903 został przed- 
wczoraj zamknięty okrzykiem na cześć cesarza. 

Życzenia noworoczne. 

Białogród, Z powodu nastania Nowego 
roku, przesłał król Piotr do cesarza Franci- 
szka Józefa I, depeszę gratułacyjną, następującej 
treści: „Proszę Waszą Cesarską Mość przyjąć 
przy tym Non'ym roku, moje najserdeczniejsze 
życzenia wsze!kiej pomyślności, tak dla Waszej 
dostojnej osoby, jak i Waszych ludów." Cesarz 
odpowiedział: „Z całego serca żywiąc życzenia 
najlepszej pomyślności dla Waszej Król. Mości, 
dziękuję za życzenia, przesłane mi z powodu 
Nowego roku 

Prowizoryczny traktat z Włochami. 


Wiedeń. Na podstawie tymczasowej 
umowy z rządem włoskim — traktat han- 
diowy z Wiochami z dnia 6 grudnia 1901 


pozostaje i nadal w mocy aż do ostate- 
cznego zawarcia nowego traktatu, jednakże 
najdalej do 1 października 1904. Wyłączoną 
jest tyłko klauzula celna na wino, która z 
dniem Í stycznia 1904 wygasa. 

Celem załatwienia interesów, wynikłych 
z powodu długiego istnienia klauzuli celnej 
na wino, ułożono postanuwienia przejściowe, 
na podstawie których wina włoskie, w gru- 
dnu 1903 do Austro Węgier wysłane, albo 
których sprzedaż w tym czasie aż do 20 sty- 
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my wulkan Fuzijama, wysoki na 3.745 m. 
Towarzyszy mu ku północy, wzdłuż łańcucha 
gór, cały szereg innych wulkanów wygasłych 
i czynnych, ogniowych i błotnych. Jeden z 
tych ostatnich, Bandaj san, wybuchł w lip- 
cu r. 1888. 

Ks. Paweł Sapieha, który go .zwiedzał 
w roku następnym, tak pisze o nim: „Ster- 
czy przed nami szczerbata Ściana, drzewa 
powywracane, połamane, pokręcone, resztki 
popiołu między trawami... Stary krater głó- 
wnego Bandaju, wygasły przed lat dziesiątka- 
mi i tymi razem zupełnie spokojny pozostał; 
lawy ani śladu, Siarki niezbyt wiele, kamieni 
nie nadto — zato mułu, błota z kamieniami 
zmieszanego isine morze. Pary wodne uwię 
zione, wysadziły w powietrze, przerywając w 
pół ogromną górę: wierzchnia część góry 
rwie się ku niebu, spada w dół, toczy się. 
wyrywa, łamie — za nią pluje ziemia mułem 
i kamieniami, mi'j.cami siarką z żelazem 
stopioną. Z mułu tego powstaje strumień, 
rzeka, morze — wali w dół, wyrywając już 
nietylko drzewa, ale skały Ggrcinne — tuczy 
się, porywa całe góry ze sobą, przeskakuje 
formalnie przez pagórki, wali w doliny, od- 
bija się od brzegów, znacząc wszędzie swe 
przejście absolutnem zniszczeniem... Dziś śro- 
dex spustoszeń, punkt wyjścia tej piekielnej 
rewolucji, widnieje wśród brył skalistych, są- 
czących się źródlisk czerwonych i żółtych, 
istotnie na piekielne wycieki patrzących, 
wśród buchającej z tysiąca miejsc pary siar- 
czanej. A jak ryczy i syczy i wyje ta bestja, 
jak śmierdzi ptekielnie! Przychodzimy na ja- 
kie dziesięć kroków do jednego z tych wy- 
lotów. Nie sposób iść dalej, para tak gorąca, 
a tak Śmierdzi Śiarką. Pod nogami coraz wię- 
cej się robi niebezpieczeństwo zapadnięcia 
się. Rzucamy kamienie temu smokowi w pasz- 
czę — wylatują z trzechkrotną siłą napowrót 
i para, jakby obrażona naszą śmiałością, ze 
zdwojoną siłą i rykiem bucha nam w oczy“. 
(„Podróż na wschód Azji“. Lwów. 1899). 

Wu śkanizm i trzęsienia ziemi, to charakter 
całej tej krainy wyspiarskiej. A przecież 45 
miljonów ludności osiadło na tym wułlkanie 


1 pędzi żywot pełen przeuziwnej rozmaności 
i wielkiego rozmachu na przyszłość. 
Il. Japończycy. 

Określenie, że Japończycy należą do mon- 
golskiej rasy, nikomu już dziś nie wystarcza. 
Wszak Chińczyków zalicza się do tej samej 
rasy, wszak kultura ch ńska wycisnę!a silne 
piętno na cywilizacji japońskiej — a prze- 
cież jaka to różnica między ludnością Chin i 
Japonji! Istnieje ona nietylko co do budowy 
ciała, lecz także co do usposobienia, chara- 
kteru, władz umysłowych i urządzeń społe- 
cznych, tak, że obu tych państw i narodów 
nie można brać pod strychulec ścisłej wspól- 
ności rasowej. 

Jak z walki tropów z przyrodą arkty- 
czną powstała specjalna roślinność Japonii. 
tak z parcia rasy malajskiej od południa, a 
szczepów  „paleoazjatyckich* od północy i 
zachodu, powstała specjalna, odrębna ludność 
japońska. 

Prof. Selenka rozróżnia wśród niej wy- 
raźnie trzy typy. — Najstarszym są Aino- 
si, którzy Gziś jeszcze zamieszkują wyspę 
jeso, część Sachalinu i wysp Kurylskich. Na- 
leży ich uważać za najstarszych tubylców 
Japonji. Różnią się oni zupełnie od typu 
mongolskiego: linia ich” oczu jest horyzon- 
talna, nie skrśna, porost włosów silny, bar- 
wa ich czarna. Prócz tego są wśród Japoń- 
czyków dwa inne typy odrębne, kfóre od- 
nieść należy do dwóch różnych wędrówek z 
Korei, oddzielonej od Japonji łatwą do prze- 
bycia cieśniną. Pierwszą z tych zaborczych 
imigracyj wprowadziła ludzi, których cecho- 
wała zgrabna, delikatna budowa ciała, długa 
czaszka, wąska długa twarz, ukośne oczy i 
małe usta. Za tym koszinchińskim typem 
wkroczyła też stara chińska cywilizacja z jej 
językiem, którego ślady się w dzisiejszym ję- 
zyku japońskim zachowały, i z pismem, które 
jest wprost chińskie, tak, że Chińczycy i Ja- 
pończycy, nie rozumiejący się całkiem w roz- 
mowie, mogą się za pomocą pisma porozu- 
mieć. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
J- SE 
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cznia 1904 urzędownie została udowodnioną, 
będą korzystały aż do 31 stycznia 1904 z cła 
dotychczcsowego w wysokości 3 kor. 20 hal. 
za kwintał. 

Takie same postanowienia przejściowe 
zostały także zawarte co do wysłanego w 
tym samym czasie do Włoch z Austro-Wę- 
gier wina, które korzystać będzie z dotychcza- 
sowego cła w wysokości 5 lirów 77 centesimi. 

Na dalekim Wschodzie. 

Londyn. Daily Telegraph donosi z To- 
kio pod datą wczorajszą: Położenie jest bardzo 
poważne a nawet pogorszyło się. 

Japonja wydała naglący rozkaz przerobienia 
3 okrętów handlowej marynarki na krążowniki 
wojenne. Od początku ubiegłego roku pomna- 
żała Rosja liczbę swych okrętów wojennych w 
Azji wschodniej. Pojemność okrętów wojennych 
rosyjskich dotąd nie wynosiła więcej jak 90.000 
ton. Od nowego roku ma być zwiąkszona na 
200.000 ton. Sześć okrętów jest już gotowych 
do odjazdu na wody wschodnio azjatyckie. Po- 
jemność okrętów japońskich wynosi 170.000 ton. 

Powstanie Hotentotów. 

Londyn. Do pism tutejszych donoszą 
a Kapstadu, że wybuchło tam powstanie Ho- 
tentotów na całym obszarze kolonij niemieckich. 
Bandy Hotentotów przeciągają przez kraj i ni- 
szczą posiadłości Europejczyków. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota, 2 stycznia, 

Teatr miejski: „Figle wiosenne”, operetka. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Teatr ludowy: „W noc Bożego Narodze- 
nia“, sztuka. Początek o godzinie 31/4 popo- 
łudniu. 

„W sieci“, wesoły dramat. Początek o go- 
dzinie 7'/, wieczorem. 

Filharmonja lwowska: Koncert pani Ireny 
Bohuss Hellerowej, ze współudziałem pianistek 
Pauli i Flory Jourtadówien i 13-letniego skrzypka, 
Maksymiljana Piłzera. 

Posiedzenia stkcji katologowej Koła im. T. 
Kościuszki „T. S. L.* Początek o godzinie 7 
wieczorem. 


Kalendarz. Sobota (2): Makarego opata. 
—  Włastymiła. — (20): lIhnatyja. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzi- 
nie 4 minut II. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cle- 
piota —5'R. Pogoda. 

Z obrony krajowej. Kapitan I klasy 
Bruno Meese przeniesiony z 15 p. obrony kraj. 
w Krakowie do 30 p. obr. kraj. w Hohenrauth. 
Podporucznik w stanie ewidencji Emil Goetz 
przeniesiony z 10 p. obr. kraj. do stanu nie- 
czynnego 4 p. ułanów. Kapitan I klasy Franci- 
szek Shejwal przeniesiony do 23 p. obr. kraj. 
w Stryju. W stan spoczynku przeszedł kapitan 
I klasy Jan Kotliński z 35 p. obr. kraj w Zło- 
czowie. Prowizorycznymi feldieblami powiato- 
wymi obrony krajowej mianowani Piotr Mo- 
roż z 16 pułku obrony krajowej w Krakowie 
przy 22 pułku obrony krajowej w Czerniowcach. 
Dawid Koch w 35 pułku obrony kraj. w Zło- 
czowie i Wolf Berl Rothbaum przy 34 p. obr. 
kraj. w Jarosławiu. Srebrny krzyż zasługi z ko- 
roną otrzymał Marcin Frączek, wachmistrz w 4 
p. ułanów obr. kraj. 

Magazyn złodziejski. Małżonkowie Dul- 
scy, których, jak to donosiliśmy, aresztowano 
za kupowanie rzeczy skradzionych od złodzieji, 
odstawieni zostali do więzienia sądu karnego. 
Dulska przyznała się, iż kupowała rzeczy kra- 
dzione i w albumie fotografji złodziejów wska- 
zała tych, którzy sprzedawali jej skradzione 
rzeczy. Na tej podstawie aresztowano kilku 
złodzieji. 

Gwłazdka dla dzieci kolejowych. One- 
gdaj odbyła się na dworcu kolejowym gwiazdka 
dla dzieci służby kolejowej. Uroczystość urzą- 
dzono w jednej z hal warsztatów kolejowych, 
którą odpowiednio przystrojono. W środku hali 
jaśniało blaskiem setek Świateł olbrzymie drze- 
wko. Na jednej estradzie przygrywała orkiestra 
kolejowa, na przeciwległej zaś Śpiewał kołendy 
chór szkoły kolejowej. Na uroczystość przybył 
dyrektor kolei radca dworu Wierzbicki. Po pię- 
knem przemówieniu ks. kan. Świsterskiego przy- 
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stąpiono do rozdania podarków. Przysmakami 
obdarowano 2200 dzieci, zimowem zaś odzie- 
niem (sukienkami, płaszczykami. obuwiem itd.), 
300 dzieci. Na czele komitetu stała pani Alfre- 
dowa Elsnerowa. 

Mianowania. Wiedeń. (Tel.) Cesarz 
zamianował profesora gimnazjum w Stanisławo- 
wie dra Tomasza Garlickiego dyrektorem gi- 
mnazjum w Złoczowie. 

Odznaczenie. Wiedeń. (Tel.) Cesarz 
nadał srebrny krzyż zasługi z koroną, wachmi- 
strzowi Franciszkowi Zajickowi z krajowej ko- 
mendu żandarmerji nr. 5 we Lwowie, a to 
w uznaniu za uratowanie z narażeniem własne- 
go życia czterech ludzi od Śmierci przez 
utonięcie. 

Niesumienny burmistrz. Praga. (Tel.) 
Burmistrz przedmieścia Żiżkov nazwiskiem Zdar- 
ski, przeciwko któremu toczy się śledztwo o 
rozmaite nadużycia, został zasuspendowany 
w urzędzie. 

Kradzież papierów wartościowych. 
Rzym. (Tel.) Ubiegłej nocy dwaj niewyśledzeni 
sprawcy, przebrani za listonoszów, zakradli się 
do urzędu pocztowego i skradli kilka pakietów 
papierów wartościowych. Jak słychać z oficjal- 
nego źródła, wynosi skradziona suma 150.000 
franków. Tribuna donosi, że ukradziono 300.000 
franków, 

Wyprawa do Afryki. Antropologiczny 
oddział wystawy w St. Louis urządza ekspedy- 
cję do Afryki środkowej pod dowództwem An- 
glika, P. Wernera, a to dla zbadania obyczajów 
ludności miejscowej na przestrzeni pomiędzy 
Kongo a Zambezi, na północ od krajów zba- 
danych przez Livingstona i na południe od 
eksplorowanych przez Stanleya. Jestto płasko 
wzgórze Lunda. Jako punkt wyjścia Werner o- 
biera stolicę wodza plemienia Lunda, Ndombe, 
ztamtąd będze próbował dotrzeć do śródeł 
rzeki Kassai, jednego z większych  południo- 
wych dopływów Kongo. Ndombe jest nnipotę- 
żniejszym władcą afrykańskim; sfera jego wpły- 
wów obejmuje 1/:0.000 mil kwadratowych, za- 
mieszkałych przez miljon ludzi. Na tej przestrze- 
ni żyją plemiona karłów, ludożerców, oraz po- 
tężny niegdyś szczep handlarzy niewolnikami. 

Na daleki Wschód. Przez ubiegłe świę- 
ta bawił w Warszawie p. Jerzy Horner, dzien- 
nikarz amerykański, wydelegowany na daleki 
Wschód. P. H. przez rok czasu brał w Nowym 
Jorku lekcje języka rosyjskiego i dzisiaj nieźle 
już nim włada. P. H. z urodzenia Anglik, od lat 
wielu mieszka w Ameryce. Obecnie dziennikarz 
amerykański uczy się po japońsku, do czego 
posiada przy sobie odpowiedne podręczniki. P. 
H. jedzie już jako korespondent na przyszły... 
plac boju. 

Historyczny wagon. Przed kilku dniami, 
jak donosi dziennik wiedeński Reichswehr, wy- 
cofany został z ruchu | rozebrany pierwszy i 
naistarszy wagon dworski, jaki towarzystwo ko- 
lei Południowej zbudowało dla cesarza Franci- 
szka Józefa. Służył on monarsze austrjackiemu 
od roku 1869 i zawiózł go najpierw do Włoch, 
gdy wybuchła wojna przeciw Francji i Piemon- 
towi, a potem odbywał w nim cesarz niezliczo- 
ne podróże w kraju i zagranicą. Wagon ten 
oddawany był też do rozporządzenie różnym 
ukoronowanym gościom cesarza. Pierwszym 
z nich był król Wiktor Emanuel, ostatnim — 
król serbski Aleksander. Odbywały się też we 
wagonie tym liczne ważne rozmowy i narady, bo 
monarcha austrjacki nie ustaje nigdy w pracy, 
nawet wtedy, gdy jedzie na łowy. Cesarz przy- 


wykł do tego starego wagonu, urządzonego 
wprawdzie wygodnie, ale bardzo skromnie i 
trudno mu było się z nim rozstać. Frontowa 


część wagonu będzie przechowana w muzeum 
kolejowem. 


Dział ekonomiczny. 


-- Wiedeń 31 grudnia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakła:iu kredyt. 
683:50, Akcje weg. Zakł, kred. 77450, Akcje 
Arglobanku 281'50, Akcie Uniorbanku 542*—, 
Akcje Laenderbanku 44750, Akcje Bankvereinu 
52275, Akcię Bodencredit 854*—, Akcje galic 
Banku hipotecznego 544'--, Akcje kolej państw. 
673:50, Akcje kolei pałudn, 89— Kolei Elbethal 
419—, Acje kolei Paólnocne, 5530, Akcje kolei 
Czerniowieckłej 57850 *««,  atolny 42450, 
Akcje Rima Muranji 50250, ` zcje praskiego To- 


warzystwa żelaznego 1940 —, Akcje fabryki broni 
460—, Akcje tureckie tytoniowe 34950, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1256'—, Oblig. 
węg. indemn. 98'30, Renta majowa 100'60. Austr. 
rents koron. 100'65, Węgierska renta kor. 98'85, 
56 L listy Towarz. kred. ziemsk. 9895, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99'25, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 102'45, 5*/, obligacje komunalne Banku 
krajow. 102'50, 4 proc. listy Banku hipot. 9873, 
4 i pół proc. listy Banku kipot 10175, 5 proc. 
listy Banku hipoŁ 11150, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 99'85, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
9965, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 9755, Losy 
tureckie 13650, Marki 11725, Ruble 25275. 

— Wiedeń 31 grudnia. Kuren giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakl kr. x obig. 
p. z r. 1860 3 proc. 292 —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. zr. 1889 3 proc. 286—, Tow. żegl. na Du- 
aaja 100 zł. m. k. 4 proc. ——, Weg. Banku 
hip. po 100 zi. 4 proc. 268—, Pożyczka serbska 
prem. no 100 r. ` proc. 92—, b) bezorocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19'20, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł, ——, Clary 40 zł m. k. 
170:—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82—, Losy 
m. Krakowa 20 zt —'—, Pożyczka m. Lubłany 
4!. zł. ——, Ofen 40 zł. 168—, Palffy 40 zł. . 
m, k. 170:—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł 
5290, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2670, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 65*—, Saima 40 zi. m, 
kon. 230*—, Pożyczka salcburska 30 zŁ 72 —, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k 250—, Tu- 
reckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 13610; Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 498 —. 

— Wiedeń 31 grudnia. (Gieżda wieczor- 
na). Cukier surowy 0d k. 19'30 da —--. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjsua od k. 38 60 do 
— —, Tendencja niezmieniona. Spirytus ud kor 
4360 do —'-—. Tendencja: ustalona. 

- Berlim 3! grudnia, Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 215'50, Staatsbahiny 
14475, Disconto Comandit 19610, Berliński 
Towarz. handl. 162'50, Laura 237 75, Bochu 
191-—, Kolej potud. wschodnio-pruska z) 
Ruble za zotówkę 216'—, Kolej Warszaw. wie” 
——, Kolej morza Śródziemnego 92 —, Ko 
Meridionalna 14375, Losy tureckie 139 75, R 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węg 
20575, Kolej Marienburg-Mławka ——, Konse- 
lidatlon 454 25, Lombardy 1650, Kolej Hem 
107:75, Niemiecki bank narodowy 12625, Ka- 
nada Profered 11940, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 11050: Warszawa krótkie (Kurz W. 
schau) 21565, Huta „Donnersmark* 245 90. 

-—— Berlin 3! grudnia. xusujackie banknoty 
85'40, spirytus ——. Y 

= Frankfurt 31 grudnia. Ausużęgkie 
kredyty 21520, Koiej państw. , Diseónto 
196 40, Laura ——. 

-- Paryż 31 grudnia. 3 procentowa rents 
97:37, mąka 28 45. 


Drobne ogłoszenia. 

po 3 halerze za słowo. Najmniejsze oyłoszenie 30 iral. 
lito f F drukowane, 
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leca SEYFARTH & DYDYŃSKI we Lwowie przy placa 
Marjackim. 819 


Dura aakala Kawalorekio umeblowane, (je- 
Dwa pokoje Kawalerskie den auży”tronto- 
wy o tr.ech oknach) każdy z osobnem wejściem za- 
raz do wynajęcia. Wiadomość: ul. Wałowa 11, II. 


ia A kw" 
Kamienica w śródmieściu Sie "z pier 
szorzędnych ulic, pod bardzo korzystnymi warunk 4". 


do sprzedania. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzie. 
nika Polskiego*. 


r | 
Ksiegi handlowe I gospodarcze najs 
SEYFARTH % DYDYNSKI we Lwowie, przy placu 
Marjackim. 820 


£ Š wszelkich systemów „Ski* (narty) „Ski“ 
yzwy przybory do szermierki w największym wy- 
borze poleca W. Łukasiewicz, Akademicka 26. 5 


— 
ę udziela ietkcji 
Rutynowana sanczycieiga "ortepiane 
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie. Wiadomość 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo. 


Wydawca I odpowiedz. za redakcję: Adam Krajcwsx 
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